
GDINSKÖ KLĘKA
Lubötny Dresze,

jak co rokü nadchödö neu dzyń, czede 
z Ödemklima sercama żdajeme na prziń- 
dzenie malinczegö Jezeska, żebe pódzelec 
sä opłatka ezłożec so nölepsze żeczbe.

Czetińcóm e Sympatikóm 
Gdinsczi Kleczi 

wiele zdrowio, miło te, redote, 
bökadnech dorenków od Gwiozdora, 
a też szczestłewego Nowego Roku, 

a w nim wszetczego bełnego 
żeczi redakcjo Gdinsczi Kleczi

Jan Radtke (1872-1958) pierwszy polski wójt Gdyni
Urodził się 10 

lutego 1872 roku 
w Dębogórzu na 
Kępie Oksywskiej 
we wielodzietnej, 
kaszubskiej rodzinie 
rolniczej (miał dzie­
więcioro rodzeń­
stwa). Jego bratem 
był Stefan - ksiądz. 
Gospodarstwo ro­
dziców było duże 
- miało 50 hekta­
rów. W Dębogórzu 
ukończył szkołę 
powszechną, a po 
niej szkołę rolniczą 
w Sopocie.
Pracę zawodową 
rozpoczął jako prak­

tykant w starostwie powiatowym w Wejherowie, a następ­
nie przeniósł się na Żuławy Wiślane, gdzie pracował jako 
rządca w majątkach ziemskich oraz prowadził na dużą skalę 
skup i sprzedaż buraków cukrowych.

W 1910 roku osiedlił się w Gdyni, kupił działkę bu­
dowlaną od gospodarza Józefa Vogta i na niej wybudował 
willę z myślą o letnikach. W późniejszym czasie wybudo­
wał dla swych sióstr następny dom z tym samym przezna­
czeniem. W 1913 roku powstał Związek Upiększania Gdy­
ni. Jan Radtke aktywnie w nim działał lansując kaszubską 
koncepcję rozwoju Gdyni, jako kąpieliska. Koncepcja ta 
zwyciężyła, dla Gdyni nadszedł czas prosperity i powoli 
wieś przygotowywała się do przekształcenia w miasto.

Zanim na stanowisko wójta Gdyni wyniosła go 
23 listopada 1918 roku miejscowa ludność, był już szanowa­
nym obywatelem tej letniskowo - rybackiej miejscowości. 
Orędownik rozwoju Gdyni jako kąpieliska konkurującego 
z Sopotem, a po odzyskaniu przez Polskę dostępu do mo­
rza w 1920 roku, był rzecznikiem budowy portu wojennego 
i handlowego w Gdyni. Jako komisaryczny wójt Gdyni 
wprowadził do urzędu język polski i wywiesił flagę polską.

Dnia 30 sierpnia 1920 roku przyjął oficjalne stano­
wisko sołtysa wsi i urząd wójta gminy gdyńskiej. Zyskał 
sobie wielki szacunek licznymi inicjatywami. Reaktywował 
Towarzystwo Ludowe. Był inicjatorem budowy kościoła 
w Gdyni. Wspólnie z Antonim Abrahamem zorganizował 
w dniu 23 czerwca 1923 roku „Noc Świętojańską”- pier­
wowzór Święta Morza. To z jego inspiracji Rada Gminna 
występowała do władz państwa o nadanie Gdyni praw miej-
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WYDAWNICTWA

Bedeker Kosakowski- opracowanie Tadeusz Krzysztof

Książka jest informatorem, 
który hasłowo, w skonden­
sowany i uporządkowany 
alfabetycznie sposób opi­
suje wszystko, co miało lub 
ma związek z Ziemią Kosa­
kowską.
W swej pracy autor oparł się 
na archiwaliach, literaturze, 
a także na relacjach ustnych 
mieszkańców tych okolic. 
Podczas prac badawczych 
Krzysztof dotarł do doku­
mentu źródłowego sprzed 
800 lat, który pozwala za­
szeregować Kosakowo do 
najstarszych gmin w Pol­
sce. Dokument ten został 
zaprezentowany na okładce 

bedekera. Wśród haseł znajdują się też takie, które mają 
bezpośredni związek z Gdynią. Dotyczy to postaci takich 
jak Jan Radtke, Augustyn Krauze, czy miejsc i zdarzeń ta­
kich jak Obrona Kępy Oksywskiej, Cmentarz Komunalny 
w Kosakowie. Oprócz części typowo bedekerowej, książka 
zawiera także informacje dotyczące bazy gastronomiczno 
- noclegowe, komunikacji autobusowej, a także objaśnie­
nia przydatne turystom, dotyczące ciekawych miejsc, które 
warto zwiedzić i zobaczyć w gminie Kosakowo.

Bedeker został wydany w bardzo wygodnym for­
macie, łatwym do noszenia w torbie czy plecaku; zapewne 
będzie dobrze służył w poznaniu i odbiorze piękna Ziemi 
Kosakowskiej.

Wydawnictwo „Szkuta”, rok 2008.
Teresa Hoppe

Sew Bożego Słowa na 
niwie kaszebsczich 
serc - ks. Marian 

Miotk

Jest to zbiór homilii 
ks. Mariana Miotka wy­
głoszonych w języku ka­
szubskim w okresie od 
1986r. - 2007r. Pierwsza 
część książki zawiera 
kazania pochodzące z lat 
osiemdziesiątych, które 
doczekały się już jedne­
go wydania pod tytułem 
Swiätim tura starków.

Był to okres, kiedy dogorywał komunizm, a ujarzmione 
dotąd ludy i narody odzyskiwały pełnię swobód obywatel­
skich, był to także czas odrody kaszubszczyzny. Wielką rolę 
w tej odrodzie odegrał ks. Marian, który jeździł po kaszub­
skich parafiach i wygłaszał kazania „ku pokrzepieniu serc”. 
Głównym przesłaniem tych kazań było zawołanie „Öbüdzta 
sä Kaszebi.” Kaznodzieja ukazywał w nich bogactwo kultu­
ry, tradycji, obyczajów kaszubskich, zachęcał do trzymania 
się drogi obranej przez starków.

Drugi rozdział zatytułowany „Kaszubi wierni Chry­
stusowi i jego nauce" zawiera kazania odnoszące się do 
poszczególnych okresów w roku liturgicznym. Jest to zbiór 
najobfitszy, głęboko zakorzeniony w nauczaniu nowotesta- 
mentalnym. Może on być inspiracją i natchnieniem dla ka­
szubskich kaznodziejów, ale także doskonałym materiałem 
do przemyśleń prowadzących do odnowy moralnej.

Rozdział III i IV zawiera homilie głoszone podczas 
kaszubskich pielgrzymek do Rzymu i Ziemi Świętej. Ks. 
Marian był duchowym opiekunem tych pielgrzymek i zara­
zem głosicielem słowa Bożego. Homilie wygłaszane w tych 
świętych miejscach najczęściej nawiązywały do zdarzeń, 
które w danym dniu przeżywali pielgrzymi.

Książka jest bogato ilustrowana zdjęciami, opatrzo­
na komentarzem Biskupa Pelplińskiego Jana Bernarda Szlagi 
oraz bardzo trafnym podsumowaniem Justyny Pomierskiej.

Sew Bożego Słowa - ks. Mariana Miotka powinien 
zająć poczesne miejsce w kaszubskich domach, obok przekła­
dów Pisma św., Lekcjonarza i Kaszubskich Modlitewników.

Wydawca: Instytut Kaszubski 2008r.
Teresa Hoppe

Jan Kaszubowski i służby specjalne Gestapo Smiersz 
UB...- Andrzej Gąsiorowski

Jest to książka 
ukazująca okupa­
cyjne losy Pomorza 
na przykładzie osób 
zaangażowanych 
i uczestniczących 
w historycznych 
wydarzeniach tam­
tego okresu.

Głównym jej bo­
haterem jest znany 
ze swej niechlub­
nej i zbrodniczej 
działalności gesta­
powiec, Jan Ka­
szubowski. Autor 
opisuje jego losy, 
począwszy od na­
rodzin we wsi Bole- 
sławowo w powie­

cie kościerskim, poprzez lata młodzieńcze spędzone 
w wolnym mieście Gdańsku, jego zdradziecką działał-

Andrzej
Gąsiorowski

»lUIIUWoHI
i służby specjalne

GESTAPOs
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ność w gestapo, powojenną współpracę z sowieckimi 
i polskimi służbami specjalnymi, sąd i więzienie, aż po wy­
jazd do RFN, gdzie do końca pełnił funkcję agenta służb 
wywiadowczych PRL.

Jak widać, życiorys głównego bohatera był nie­
zwykle barwny i mało przystający do kaszubskiej prawo- 
myślności i rzetelności. Najwięcej uwagi autor poświęca 
działaniom Kaszubowskiego w okresie okupacji. Na ich 
zbadanie poświęcił Gąsiorowski kilka lat, przewertował 
stosy materiałów, dokumentów źródłowych oraz różnych 
publikacji. Dzięki tak wnikliwym studiom autor mógł, jak 
sam to precyzuje, w miarę rzetelnie przedstawić losy tej nie­
zwykłej postaci.

Szczególnie interesujący dla kaszubskich działaczy 
jest rozdział poświęcony Aleksandrowi Arendtowi. Uważ­
na lektura tych stronnic pozwala na rozwianie wątpliwości 
nagromadzonych w ostatnich latach wokół Arendta oraz na 
wyprowadzenie obiektywnych wniosków.

Dzięki temu opracowaniu czytelnik otrzymuje 
pokaźny materiał historyczny dotyczący TOW „Gryf Po­
morski”, dowiaduje się o wojennych losach mieszkańców 
Pomorza, w tym głównie Kaszubów, których można było 
spotkać po stronie walczących o wolność ale niestety także 
po stronie ciemiężycieli.

Wydawnictwo „Oskar” 2008r.
Teresa Hoppe

Nowe tłumaczenie Życia i przygód Remusa

Powoli dobiega 
końca 2008 rok, 
ogłoszony przez 
Radę Naczelną 
Zrzeszenia Kaszub- 
sko-Pomorskiego 
- Rokiem Aleksan­
dra Majkowskiego. 
Instytut Kaszub­
ski zaakcentował 
wspomniane ob­
chody wydaniem 
arcydzieła literatury 
kaszubskiej - Żece 
i przigóde Remusa 
w tłumaczeniu na 
język angielski. Ty­
tuł niniejszej książki 
we wspomnianym 

języku brzmi - Life and Adventures of Remus. Wspomniane 
wydanie przetłumaczyły panie: Blanche Krbechek i Kasia 
Gawlik-Luiken.

Jest to czwarty przekład dzieła Aleksandra Majkow­
skiego. Przypomnijmy, że wcześniej Remus został przetłu­
maczony na następujące języki:
- na język polski przez Lecha Bądkowskiego (1964) - Życie 
i przygody Remusa

- na język francuski przez Jacqueline Dera-Gilmeister 
(I część w 1984 roku) - La vie et aventures de Remus
- na język niemiecki przez Ewę Brenner (1988) - Das aben­
teuerliche leben des Remus. Ein kaschubischer Spiegel.

W najbliższych dniach Remus zabrzmi także w in­
nych językach. Gdański Oddział Zrzeszenia Kaszubsko-Po- 
morskiego, Instytut Kaszubski oraz Klub Studencki „Pomo- 
rania” przygotowują 9. grudnia br. wieczór, poświęcony tej 
niezwykłej książce. Podczas tego spotkania, które odbędzie 
się w Tawernie „Mestwin” przy ul. Straganiarskiej w Gdań­
sku, Remus czytany będzie w różnych językach - po angiel­
sku, francusku, hiszpańsku, niemiecku i włosku.

Aleksander Majkowski, Life and Adventures of Remus, 
Instytut Kaszubski, Gdańsk, 2008

Andrzej Busier

Dolmaczenkköläde„Mizerna, cicha...”
- Ida Czajinó
Żórotnó, cecho na szopka lechó,
Fül je niebiesczi chwólbe 
Hewó leżący przed nama śpiący - 
W parminiach, Jezesk mółi!

W lefce aniele wtim zaóstele 
Zdżibłi w Dzeckó zazdrzóny,
Jich włose złote, skrzidła jak smiote 
W tägach cedno farwniónech

Wej zdzewówóny wszetek stworzony 
Całowny świat obudzony:
Mądrość mądrosce, Światłość swiatłosce 
Bóg- Człowiek sä narodzył.

E wejle mnodżi ledze iibódżi 
Ród szle obżerać Póna.
Fül zöwzäcegö, gwes zbawieniegö,
Upödle na kölöna.

Wej długo żdóle, długo wzdichele,
Jaż niebo rozgorzało.
Piekło je zómkłe, niebo ótemkłe.
Słowo sä cała stało!

Wej ledze prosti, Bóg z nama góscy,
Skiińczeł sä czas niewole!
On dówó Sebie, chwólba na niebie.
Mir ledzóm dobri wole.

Aleksander Majkowski

Life and Adventures 
of Remus
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W Gdyńskim Oddziale ZK-P
05.10,

09.10,
14.10,

. Z życia Oddziału w IV kwartale 2008r.
Delegacja z oddziału wraz z pocztem sztandarowym uczestniczyła we Mszy Św 
rychła beatyfikacji biskupa Konstantyna Dominika w Kosakowie.
Klub Gdynia Północ gościł Tomasza Fopke z koncertem pieśni M. Fogga.

' intencji

15.10.

16.10.

W Kościele pw. Przemienienia Pańskiego Klub Gdynia Cisowa przewodniczył
Różańcowi w intencji rychej beatyfikacji Ojca Sw. Jana Pawła II.

9 CIP nrp 7PnłO,n blmu Cmnlrn'* o _ _ _____ »1
\wwL^Sn^eI!!Ui ueoiyuAacjt wjca pw. Jana ra»
Henr^tn^c!3 s^Prezentafja .franka", a po niej spotkanie z panią 

-Od

18.10,

21.10.

22.10

24.10.

04.11.

09.11.

11.11.

18.11,

26.11,

27.11,

28.11,

28.11,

10.12,

04.01- 

31.01 -

16.02,

---- .organizowane przez KIK, NSZZ
r—- - — -światy i Wychowania oraz Gdyński Oddział ZKP na

temat .Jan Paweł II wobec cierpienia w życiu człowieka”.
Klub Wielki Kack przygotował kaszubską oprawę Mszy Św. odprawionej w intencji 
rychłej beatyfikacji Leona Hirsza, kleryka zakonu werbistów w Pieniężnie, zamordowanego 
przez hitlerowców w obozie koncentracyjnym w Dachau.
Jego prochy spoczywają w rodzinnej miejscowości - na cmentarzu w Wielkim Kacku

- Ponownie złozono pismo w ZDiZ w sprawie zbyt słabego oświetlenia Pomnika 
Antoniego Abrahama. Na pismo z 07.07.08 r. w tej samej sprawie otrzymaliśmy 
ęfJPOWKdz negatywną. (Zdaniem ZDiZ pomnik jest dobrze oświetlony).

•- w OK.KP odbyło się konwersatorium w ramach Klubu Myśli Jana Pawła II 
na temat: ..Zależności i zobowiązania przedsiębiorstwa wobec państwa, władz 
lokalnych kąpitałodawców i społeczeństwa”, z udziałem wiceprzewodniczącego 
NSZZ ..Solidarność” Stoczni Gdynia, Romana Kuźnickiego.

- W Szkole PodstawowejNr 6 w Gdyni Obłużu odbyło się walne zebranie sprawozdawcze 
członków Gdyńskiego Oddziału ZRP. Uczestniczyło w nim 79 osób.
y OKKP odbyły się Kaszubskie Zaduszki wg scenariusza przygotowanego przez 
Andrzeja Buslera. Utwory poetyckie recytowała kaszubska poetka Ida Czaja, fragmenty 
prozy czytał Edward Barzowski. Wieczór zakończono degustacją tąbaki 
Prezes Oddziału oraz poczet sztandarowy uczestniczyli we Mszy Sw. w intencji 
rychej beatyfikacji biskupa Konstantyna Dominika, która została odprawiona w Pucku. 
W tym dniu został zakończony VII rok Wielkiej Nowenny błagalnej o beatyfikację biskupa.
W 90- tą rocznicę odzyskania niepodległości, członkowie Gdyńskiego Oddziłau ZKP 
wraz z pocztem sztandarowym wzięli udział w uroczystej Mszy Św w paradzie 
niepodległości oraz złożyli kwiaty pod pomnikiem Abrahama i na Płycie Marynarzy.
KJub w Wielkim Kacku zorganizował spotkanie z tegoroczną laureatką Srebrnej 
Tabakiery, Felicją Baska - Borzyszkowską. J
W OKJCP odbyło się spotkanie w ramach Klubu Myśli Jana Pawa II na temat:

i przez Prezydenta Miasta Gdyni' 
1. Edmunda Szczesiaka zatytułowany „Kaszubi

skierowanych _______________
- Członkowie Zarządu spotkali się z Prezydentem Miasta, Wojciechem Szczurkiem 
w celu omówienia sprawy związanej z umiejscowieniem na stałe w Gdyni flagi kaszubskiej 

• Prezydium Zarządu uczestniczyło w spotkaniu z Dyrektor Miejskiej Biblioteki 
Publicznej, Violettą Trellą. Celem narady było omówienie pracy Ośrodka Kultury 
Kaszubsko-Pomorskiej w Gdyni na najbliższe lata.
Złożono 6 ofert na zadania związane z szerzeniem kultury kaszubskiej w 2009 r
w ramach konkursu ogłoszonego r”“~ °---- J—— w:—- ^ J—-

■W OKKP odbył się wykład 
w stanie wojennym”.

Plan działania w I kwartale 2009r.
Spotkanie opłatkowe dla członków Oddziału odbędzie się o godz. 16.00 ■
Podstawowej Nr 21 przy ul. Jana z Kolna 5.
Zarząd sporządzi ostateczną listę członków, którzy pomimo upomnienia nie opłacili 
składek członkowskich przez co najmniej dwa lata. Zarząd będzie wnioskował, zgodnie 
ze statutem, o skreślenie tych osób z listy członków naszego Oddziału.
Decyzję w powyższej sprawie podejmuje Zarząd Główny ZK-P w Gdańsku.
W siedzibie ZKP przy ul. Słowackiego 44/7 rozpocznie się nowy cykl kaszubskich 
warsztatów literackich. Zainteresowani mogą się zapisywać i uczestniczyć raz w tygodniu 
w takich spotkaniach. Zajęcia rozpoczynają się o godz. 16.00.

i Szkole

W Ośrodku Kultury Kaszubsko - Pomorskiej
07.01. - Kaszubskie Jasełka w wykonaniu uczniów ze Szkoły Podstawowej Nr 40 w Chyloni
04.02. - Projekcja filmu „Pomiędzy narodami. Kaszubi, Niemcy, Polacy”.
06.03, Wykład dra Tomasza Rembalskiego „ O historii najstarszych dzielnic Gdyni”
13.03, Konwersatorium w ramach Klubu Myśli Jana Pawła II.

Informacje stałe
Zarządu Gdyńskiego 

Oddziału ZK-P
Siedziba:
ul. Słowackiego 44, 81-392 Gdynia 

Telefon:
0 58 624 40 00 (domowy drechnć Prezes) 
Konto bankowe:

PKO BP SA IO/Gdynia 
82 1020 1853 0000 9902 0067 4812

Dyżury Zarządu:
w każdy wtorek w godzinach 17.00 18.30 
w każdy czwartek w godzinach 11.00 13.00 
w siedzibie Oddziału

Regulowanie składek członkowskich:
składki członkowskie wpłacać można 
bezpośrednio u skarbnika w czasie dyżurów 
Zarządu w siedzibie Oddziału lub na konto 
bankowe Oddziału z dopiskiem 
„Składka za rok...”

Kaszubskie Msze Święte w Gdyni:
- w każdą pierwszą niedzielę miesiąca 
o godz. 07.00 w Kościele 
Przemienienia Pańskiego w Cisowej 
(ul. Kcyńska 2) ks. Stanisław Megier

- w każdą drugą niedzielę miesiąca 
o godz. 08.00
w Kościele Świętego Wawrzyńca 
w Wielkim Kacku
(ul. Źródło Marii) ks. Ryszard Kwiatek

- w każdą drugą niedzielę miesiąca 
o godz. 19.00
w Kościele Świętego Michała
Archanioła na Oksywiu
(ul. Płk. Dąbka 1) ks. Grzegorz Miloch

- w każdą trzecią niedzielę miesiąca 
o godz. 08.00
w Kościele Świętego Pawła 
Apostoła na Pogórzu Górnym 
(ul. Berlinga 2)
- ks. Andrzej Sieg

- w każdą czwartą niedzielę miesiąca 
o godz. 18.00 w Kościele NMP 
Królowej Polski - celebrans zmieniający się 
(ul. Armii Krajowej 26)

- w każdą ostatnią niedzielę miesiąca
o godz. 12.15 w Kościele Matki Boskiej 
Licheńskiej i Świętego Jerzego 
W Babich Dołach (ul. Rybaków 2A)
- ks. Edmund Skierka

GDINSKÓ KLĘKA
W ydawca: Zarząd Gdyńskiego Oddziału Zrzeszenia Kaszubsko 
- Pomorskiego, ul. Słowackiego 44, 81-392 Gdynia

Zespół redakcyjny: Andrzej Busier, Teresa Hoppe, Roman Klebba. Jan Netzel. 
Władysław Pranga. Lucyna i Szymon Radzimińscy. Judym Śliwińska (Redaktor 
Naczelny), Kazimierz Zom

Kontakt z członkami zespołu redakcyjnego: bezpośrednio w czasie dyżurów w sie­
dzibie Oddziału lub telefonicznie z redaktorem naczelnym (domowy nr tel.: 664 99 93)

V_______________

Skład i druk: Drukarnia „ELFAX", Gdynia Pogórze, ul. Płk. Dąbka 308. 
telefax: 058 665-02-42, e-mail: ellax@elfax.pl www.elfax.pl

Punkty dystry bucji: Dostępna w siedzibie gdyńskiego Oddziału ZKP przy ul. Sło­
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skich, co w istocie nastąpiło 10 lutego 1926 roku. Wtedy Jan 
Radke został wiceburmistrzem, ale szybko z tej funkcji zre­
zygnował, ponieważ nie zatwierdził jej wojewoda Młodzia­
nowski. Powodem tego miało być spokrewnienie Radtkego 
z członkami rady miejskiej w Gdyni: Grubbą i Skwierczem, 
których matki były jego siostrami. Działalności społecz­
nej jednak nie poniechał. Działał w „Stanicy”, „Sokole”, 
„Bractwie Kurkowym” i miejscowym chórze. W 1937 roku 
został wiceprezesem Stronnictwa Narodowego i członkiem 
Kaszubskiego Komitetu Budowy Koszar w Gdyni. Walczył 
o to, by przyszły port otrzymał nazwę Gdynia, a nie Oksy­
wie, co nie zaskarbiło mu sympatii Oksywian.

Dom Jana Radtkego (charakterystyczny domek 
z wieżyczką na rogu ulic 10 Lutego i Świętojańskiej, zacho­
wany do dziś) był miejscem spotkań wybitnych obywateli 
gdyńskich i przybyłych gości, budowniczych portu i mia­
sta, artystów, pisarzy, których łączyła jedna idea - Gdynia. 
Byli wśród nich Antoni Abraham, Stefan Żeromski, Julian 
Rummel, Tadeusz Wenda, Adolf Nowaczyński, Feliks No­
wowiejski.

W czasie okupacji hitlerowskiej Jan Radtke był 
więźniem obozu w Potulicach. Po powrocie z obozu za­
mieszkał na Pustkach Cisowskich, bowiem dom mu zabra­
no, nękając jako kamienicznika tak zwanymi „domiarami”. 
Obecnie dom jest w posiadaniu jego dalszej rodziny, bo­
wiem pozostał kawalerem, a jego domem opiekowały się 
siostry. Na ścianie budynku od strony ulicy Świętojańskiej 
jest umieszczona pamiątkowa tablica zawieszona z inicjaty­
wy ówczesnego prezesa Oddziału Gdyńskiego Zrzeszenia 
Kaszubsko - Pomorskiego Aleksandra Trzebiatowskiego.

Jan Radtke zmarł 22 grudnia 1958 r. w Gdyni. Jego 
pogrzeb był wielką manifestacją gdynian. Pochowany został 
na Cmentarzu Witomińskim.

Obecnie w Gdyni jest ulica imienia Jana Radtkego 
(od 1991 roku). 4 czerwca 2004 roku nadano Gimnazjum 
Nr 14 przy ulicy Pułkownika Dąbka też jego imię.
W każdym istotnym opracowaniu na temat Gdyni jest przed­
stawiana jego sylwetka.

rw
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fot. A. Trzebiatowski

Zdzisław Zmuda- Trzebiatowski, 
Aleksander Trzebiatowski

Od czterech lat w Gimnazjum Nr 14 działa Izba 
Pamięci poświęcona Janowi Radtkemu- tej niezwykłej, 
a jakże ważnej dla historii Gdyni postaci.

fot. A. Trzebiatowski

To tutaj uczniowie mają możliwość zapoznania 
się z dokonaniami Radtkego, prześledzenia jego życiorysu 
w oparciu o zgromadzone dokumenty, wczucia się w atmos­
ferę i klimat dawnej Gdyni.

fot. A. Trzebiatowski



GDINSKÖ KLĘKA Kt% 3

fot. A. Trzebiatowski

To tutaj, dzięki zapałowi nauczycieli i wychowawców, przy 
dużym zaangażowaniu Dyrektora Szkoły- Wojciecha Wie- 
czerzyckiego- mogą kształtować swoje charaktery, biorąc za 
wzór Patrona- Jana Radtkego.

Przyp. Red.

fot. A. Trzebiatowski

Gdyńscy kandydaci na ołtarze
Od wielu lat czekamy na beatyfikację Sługi Bożego 

Biskupa Konstantyna Dominika i w tej intencji sprawowane 
są Msze Święte na całych Kaszubach. W kwietniu bieżące­
go roku zakończył się również proces beatyfikacyjny na po­
ziomie diecezjalnym grupy męczenników z okresu II wojny 
światowej, z których wielu było związanych z Kaszubami, 
a przynajmniej dwóch - z Gdynią.

Po beatyfikacji grupy męczenników w 1999 roku, 
okazało się, że diecezje i wiele wspólnot zakonnych jeszcze 
mają kandydatów do wyniesienia na ołtarze, którzy nie zo­
stali uwzględnieni w pierwszym procesie, bo - na przykład 
- nie udało się przygotować na czas odpowiedniej doku­
mentacji. Biskupi tych diecezji i przełożeni zakonni zdecy­
dowali, aby kandydatów tych dołączyć do procesu rozpo­
czętego i prowadzonego już przez diecezję pelplińską, na 
co Konferencja Episkopatu Polski wyraziła zgodę podczas 
310. zebrania plenarnego 15 marca 2001 roku.

Lista wszystkich kandydatów do chwały męczeń­
stwa liczy 122 nazwiska osób świeckich i duchownych. 
Wszyscy oni zginęli z rąk hitlerowskich okupantów. Oddali 
swoje życie za wiarę w różnych miejscach na terenie kraju, 
a także poza granicami Polski, np. w obozach koncentracyj­
nych w Dachau, Sachsenhausen, Mittelbau, Buchenwald.

Oto sylwetki dwóch „gdyńskich” męczenników za 
wiarę, których proces beatyfikacyjny na poziomie diecezjal­
nym już się zakończył.

Ks. Stefan Radtke
Sługa Boży ksiądz Stefan Radtke urodził się 2 marca 

1890 we wsi Dębogórze, koło Pucka, na Kępie Oksywskiej, 
w kaszubskiej rodzinie rolniczej. Do gimnazjum uczęszczał 
w Wejherowie, ale maturę uzyskał w Elblągu. 1 lipca 1915 
roku został powołany do niemieckiego wojska i brał czyn­
ny udział w walkach na froncie francuskim, gdzie dostał się 
do niewoli, z której wrócił w marcu 1920 roku. Za udział 
i dzielność w walce został odznaczony niemieckim Krzy­
żem Żelaznym II klasy. Następnie rozpoczął studia filozo­
ficzno- teologiczne w Wyższym Seminarium Duchownym 
w Pelplinie. Po ich ukończeniu 14 czerwca 1924 roku otrzy­
mał święcenia kapłańskie.

Jako wikariusz pracował w duszpasterstwie m.in. 
w Chełmży, Miłobądzu i Papowie Biskupim. 1 stycznia 
1933 roku został mianowany kuratusem nowo utworzonej 
parafii w Gdyni Małym Kacku. W parafii przyczynił się do 
budowy nowego kościoła, przy materialnej pomocy miesz­
kańców Gdyni i swojego brata- wójta Jana Radtkego.

Od 1 października 1938 roku był proboszczem 
w Rożentalu k. Lubawy, gdzie zastała go II wojna świato­
wa. Został aresztowany jesienią 1939 roku i osadzono go 
w klasztorze oo. karmelitów w Oborach. Był więziony także 
w Olsztynku, Nowym Mieście, Brodnicy, Rypinie, Grudzią­
dzu, w obozie koncentracyjnym w Stutthofie, skąd został 
przewieziony do obozu koncentracyjnego w Oranienburgu 
-Sachsenhausen.
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Brat Sługi Bożego Jan Radtke wczesną wiosną 1940 
roku zwrócił się do swego krewnego z prośbą o podjęcie 
starań w celu zwolnienia ks. Stefana Radtkego z obozu kon­
centracyjnego. Prośba o uwolnienie księdza podpisana była 
przez około 50 jego parafian z Rożentala i z Małego Kac- 
ka. Wśród interweniujących byli również Niemcy wyznania 
ewangelickiego. Dzięki tej prośbie, w Berlinie, w głównej 
siedzibie SS, udało się uzyskać zwolnienie z obozu koncen­
tracyjnego.

Ksiądz Stefan Radtke został wezwany przed wła­
dze obozowe na rozmowę. Wypytywano go o różne spra­
wy, wreszcie zadano mu pytanie, kim jest i jaki ma zawód. 
Esesman, oburzony milczeniem więźnia, powtórzył pyta­
nie kilka razy. Po dłuższej chwili milczenia ksiądz Stefan 
Radtke oświadczył, iż jest katolickim duchownym. Słowa te 
wywołały ogromne oburzenie wśród zebranych esesmanów, 
którzy postanowili, że nie zostanie on zwolniony. Zmarł 
w Oranienburgu-Sachsenhausen z wycieńczenia, 29 paź­
dziernika 1940 roku.

Kleryk nowicjusz Leon Hirsz (SVD)
Kleryk Leon Hirsz, urodził się 18 października 1917 r. 

w Wielkim Kacku koło Gdyni, zmarł w Dachau 25 lutego 
1941 roku.

Mając 14 lat wstąpił do werbistowskiej szkoły 
średniej w Górnej Grupie, 5 października 1939 r. rozpoczął 
nowicjat w Chludowie. Był wysmukły, wysokiego wzro­
stu. Koledzy nazywali go „Długa bieda”, co przyjmował 
z uśmiechem. Miał złoty humor, umiał z drugich pokpić, ni­
kogo przy tym nie raniąc. Obłuczyny nastąpiły 25 paździer­
nika 1939 roku i w ten sposób Leon przyjął szatę zakonną, 
a tym samym rozpoczął kanoniczny nowicjat. Niedługo po 
tym wydarzeniu władze niemieckie przeprowadziły obo­
wiązkowy rejestr wszystkich mieszkańców Chludowa.

W tym czasie Leon opowiedział się za katolicy­
zmem, polską narodowością, co w konsekwencji zadecydo­
wało o jego późniejszym wywiezieniu do obozu koncentra­
cyjnego.

22 maja 1940 roku Leon Hirsz, wraz z pozostałymi 
współbraćmi, został przewieziony do Fortu VII w Poznaniu, 
a stąd przetransportowany w bydlęcych wagonach do obozu 
koncentracyjnego Dachau.

2 sierpnia 1940 roku Leon został przeniesiony do 
obozu koncentracyjnego Gusen. Tutaj otrzymał numer 
6280. W tym czasie Gusen był najgorszym obozem zagłady, 
gdyż dozorcami uczyniono kryminalistów, którzy mieli za 
cel wyniszczyć katolicką inteligencję.

Przydzielono go do robót kanalizacyjnych. Kapo 
tego oddziału, osławiony łotr w całym obozie, kopnął go 
przy jakiejś okazji silnie w goleń. Pozostała nieznaczna 
rana. Nie było jednak sposobu ani możliwości, aby ranę wy­
leczyć. Po kilku dniach rana zaczęła ropieć, a noga boleć. 
Z każdym dniem było gorzej. Po kilku operacjach nastąpiło 
polepszenie.

8 grudnia Leona Hirsza przewieziono powtórnie do 
obozu koncentracyjnego Dachau. Tym razem otrzymał nu­
mer 22054. Znowu został przeznaczony do ciężkiej pracy.

Głód, wycieńczenie, brud sprawiły, że organizm nie potrafił 
przeciwstawić się niewyleczonej chorobie. Choć regularnie 
chodził na rewir, by opatrywać ranę, niestety efekt był zni­
komy. W styczniu 1941 roku został przyjęty na rewir, ale 
już nie był w stanie walczyć z chorobą. Oczekiwał już tylko 
śmierci.

25 lutego 1941 roku o godz. 15.10 Pan powołał go 
do siebie. Śmierć Leona Hirsza była cicha i bez rozgłosu. 
Nikt nie wiedział, co się z nim dzieje. Choć izbowy zasad­
niczo nie informował nikogo z przyjaciół zmarłego, tym 
razem postąpił inaczej. Podszedł i powiedział: - Twój przy­
jaciel zmarł.

Kazimierz Zom

r

Od Adwentu do Świąt Bożego Narodzenia 
- kaszubskie zwyczaje

Część przytoczonych w niniejszym artykule ob­
rzędów, wierzeń kultywowanych jest do dzisiaj, natomiast 
pewna grupa odchodzi w zapomnienie. Możemy także za­
uważyć, iż niektóre z nich są podobne lub zbliżone do zwy­
czajów występujących w wielu innych regionach Polski. 
Istnieją również takie, które są typowe tylko dla Kaszub. 
Kolejną charakterystyczną cechą jest to, iż nawet na tak 
stosunkowo małym obszarze jakim są Kaszuby, zwyczaje 
związane z opisywanym okresem są bardzo różnorodne dla 
rozmaitych części tego regionu, czasem nawet dla poszcze­
gólnych miejscowości.

Adwent
Adwent to słowo pochodzące z łaciny, oznaczające 

nadejście. Podobnie jak w innych częściach Polski, Adwent 
jest na Kaszubach czasem modlitwy i oczekiwania na przyj­
ście Syna Bożego. Obserwując w tym czasie przyrodę, moż­
na odnieść wrażenie, że nie tylko człowiek przygotowuje się 
na Boże Narodzenie. Późna jesień i początek zimy to czas, 
kiedy przyroda wydaje się odpoczywać. Dlatego też w tym 
okresie kaszubscy rolnicy nie pracują na roli. Istnieje powie­
dzenie odnoszące się do wymienionego zakazu : w Adwen- 
ce zemia je choro i gbur nie darwó ji reszac ani w ni robie 
(w Adwencie ziemia jest chora i nie wolno jej ruszać, ani 
na niej pracować). Złamanie tego zakazu może skutkować 
tym, iż ziemia będzie chorować w następnych latach i nie 
dawać obfitego plonu. Istnieje powiedzenie - w Adwencie 
zemia spi(w Adwencie ziemia śpi). Dawniej nie wykony­
wano także innych prac typu: przędzenie lnu czy też darcie 
pierza. Adwentowy czas oczekiwania to również unikanie 
rozrywek tj. taniec, muzykowanie itp.: w adwence skrzepki 
są zamkłe. Dawniej w okresie Adwentu nie zawierano mał­
żeństw.

W starszym pokoleniu można spotkać zwyczaj za­
chowywania postu w adwentowe środy, piątki i soboty. Wy­
nika to z faktu, iż dawniej czas Adwentu był poza oczekiwa­
niem, jednocześnie czasem pokuty. Dziś w liturgii podkreśla 
się już bardziej radość na oczekiwanie i przyjście Jezusa. 
Nasze dzisiejsze czasy, tempo życia w znacznym stopniu 
okaleczyły dawny, spokojny okres Adwentu. Starsi Kaszubi 
z nostalgią wspominają spotkania w długie adwentowe wie-
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czory, kiedy to całe rodziny, sąsiedzi i znajomi schodzili się, 
aby posłuchać rozmaitych opowieści oraz wspólnie pośpie­
wać pieśni kościelne.

Charakterystycznym zwyczajem kaszubskim jest 
tzw. gwiózdka (gwiazdka). Są to grupy kolędników (od 5 
-15 osób) odwiedzające wieczorami domostwa od początku 
Adwentu do Bożego Narodzenia. Ich przybycie anonsuje 
dzwonek, po którym następuję zwyczajowe zapytanie zada­
wane przez jednego z kolędników tzw. gwiżdżą:
- chceta wa panią gwiózdkę widzec? (chcecie zobaczyć pa­
nią gwiazdkę?)
- Dobry obyczaj nakazuje, aby zadać następujące pytanie: 
a skądkaż óna je? (a skąd ona jest?)
W tym momencie zazwyczaj pada odpowiedź wskazująca 
daną miejscowość.

Wśród gwiazdkowych przebierańców występuję 
wiele postaci mających różne znaczenie: gwiózdor zwa­
ny także gwiżdżem (gwiazdor), śmierć, koza (uosobienie 
szkodnictwa), koń (przez Kaszubów traktowany jako zwie­
rzę mające wyjątkowe połączenie ze światem zmarłych), 
niedźwiedź (symbol powagi), bocian (zwiastun urodzajów), 
kominiarz (symbol szczęścia) milicjant (symbol porządku, 
jego rola w grupie kolędników polega na zapanowaniu nad 
często nazbyt swawolnymi maszkarami), diabeł (symbol 
zła). Kolędnikom towarzyszą także muzykanci. Do Boże­
go Narodzenia zabawa polega na pantomimie, natomiast 
w wigilijny wieczór do wspomnianego zespołu dołącza 
dziad i baba. Od tego momentu pojawiają się także dialogi, 
w których dziad skarży się na babę i na odwrót. Zdarza się, 
że przybycie gwiózdczi poprzedzone jest wizytą tzw. gwiż­
dżą (jednego z przebierańców), który zbiera informację czy 
domownicy życzą sobie wizyty kolędników. Często wspo­
mniana postać otrzymuje od rodziców podarki, które ko­
lędnicy wręczają później dzieciom. Domownicy przekazują 
także informacje, które z dzieci należy pochwalić, a które 
wystraszyć za złe zachowanie. Podczas całego występu 
gwiózdczi panuje zazwyczaj wielki zgiełk i gonitwa. Wraz 
z zakończeniem występu jednej postaci zaczynają dokazy­
wać następne. Występ kończą życzenia dla domowników. 
W wieczór wigilijny gwiózdka kolęduje tylko do północy. 
Gdy na zegarach mija północ rozpoczyna się święty czas 
ciszy i spokoju.

Obrzędowe wodzenie maszkar zwierzęcych miało 
pierwotnie na celu sprowadzenie pomyślności, urodzaju 
i płodności. Z biegiem lat dołączono inne postacie tworząc 
całe przedstawienia. Znaczenie gwiózdczi to także pozosta­
łość po starym widowisku ludowym, w którym zło walczy 
z dobrem, a rozwaga z huczną zabawą. Jeśli zdarzyło się, że 
w danej miejscowości spotkały się dwie grupy kolędników 
najczęściej dochodziło do bójki.

Wspomniana gwiózdka to niejedyna grupa kolęd­
ników odwiedzająca kaszubskie domostwa w czasie Adwen­
tu. Na Kaszubach podobnie jak w innych częściach Polski, 
w tym okresie kolęduje się z szopką, zwaną inaczej betlejemką.

W pewne dni Adwentu, Kaszubi kierują swe myśli 
i modlitwy szczególnie do niektórych świętych. 4 grudnia 
w dniu św. Barbary (patronka rybaków), rybacy oraz ich

rodziny modlą się o pomoc w razie niebezpieczeństw na 
morzu oraz proszą o dobre połowy. Istnieje powiedzenie: 
Barbara swiätö ö rebökach pamiató (Barbara święta o ryba­
kach pamięta).

6 grudnia w dniu św. Mikołaja (patron rybaków, 
żeglarzy oraz pasterzy bydła) wierni szczególnie kieru­
ją swe modlitwy do wymienionego świętego. W Chyloni 
w dawnych czasach pielgrzymowano wspomnianego dnia 
na Świętą Górę, gdzie znajdowała się figura św. Mikołaja.

rys. Manan Busier, Szopka wigilijna

Wigilia Bożego Narodzenia
Okres od Świąt Bożego Narodzenia do Święta 

Trzech Króli, Kaszubi określają nazwą Göde. Wymieniona 
nazwa to pozostałość po czasach pogańskich. Od tego okre­
ślenia pochodzi w języku kaszubskim nazwa miesiąca grud­
nia - gódnik. Pierwotnie kaszubskie Göde miały głównie 
charakter agrarny, a częściowo także zaduszny.

W czasach pogańskich mianem gody, określano 
uroczystości mające charakter bogatej uczty. Stąd nazwy: 
gody weselne, gody plonów, gody dobrych urodzajów. We 
wspomnianych czasach w okresie przypadającym na dzi­
siejsze grudniowe święta, obchodzono gody ku czci boga 
gwiazd i zimy. W czasach chrześcijańskich Kościół przeno­
sząc obchody Świąt Bożego Narodzenia ze stycznia na czas 
grudniowy, chciał prawdopodobnie zniwelować wpływy 
pogańskie. Pozostałość po dawnych pogańskich świętach 
odzwierciedla się dziś nie tylko w ich kaszubskiej nazwie. 
Ślady dawnych godów znajdziemy w wielu obrzędach zwią­
zanych z dniem wigilijnym.

Podczas wieczoru wigilijnego, występuję w obrzę­
dowości kaszubskiej wiele charakterystycznych symboli 
i zwyczajów. Szczególną opieką otacza się tego dnia zwie­
rzęta, które otrzymują lepsze niż zwykle pożywienie. 
W południowej części Kaszub funkcjonował zwyczaj poda­
wania bydłu okruszyn wigilijnego chleba. Ich pomieszcze­
nia gospodarze kaszubscy czyszczą tego dnia szczególnie 
starannie. Istnieje powiedzenie: wszetkó chówa müszi do­
stać swoją Gwiózdka (wszystkie zwierzęta domowe muszą 
dostać swoją Gwiazdkę).
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rys. Marian Busier, Grupka kolędników (Gwiazdka)

Skąd taki zwyczaj? Troska o zwierzęta bierze się 
z tradycji chrześcijańskiej, według której właśnie te stwo­
rzenia były uczestnikami narodzin Zbawiciela i jako pierw­
sze Go czciły. Podobnie jak w tradycji ogólnopolskiej znane 
są opowieści o zwierzętach mówiących ludzkim głosem. 
Znane są również podania o tym, że człowiek, który usły­
szy głos takich zwierząt, w niedługim czasie umrze. Istnieje 
krótka przypowiastka na ten temat:

Jeden gbur, chteren wiedzół ó tim, że chowa w nen 
dzeń gódó, szedł krajemkó w szopa i legł sä w küm. Te jeden 
wół rzekł do dredżegó: Wiesz te, ten nasz küczer nie beł dló 
nas lechi, ale me go wnetka bädzeme na smätörz cygnäle. 
Chłop sä tak ürzas, że on po prówdze wnet umarł. Ód tego 
czasu wszetce mają strach w Wigilia jic do chówe.

Jeden gospodarz, który wiedział o tym, że bydło 
w ten dzień mówi, szedł po cichu do szopy i położył się 
w żłobie-korycie. Jeden wół rzekł do drugiego: wiesz Ty, ten 
nasz woźnica nie był dla nas zły, ale my go niebawem bę­
dziemy na cmentarz ciągnąć. Chłop się tak przestraszył, że 
naprawdę wnet umarł. Od tego czasu wszyscy mają strach 
iść do bydła w Wigilię.

Przez cały dzień starano wstrzymywać się od spo­
żywania potraw. Wieczerza wigilijna po zachodzie słońca 
była także postna i dość skromna. Sygnałem do jej roz­
poczęcia jest pojawienie się pierwszej gwiazdy na niebie. 
W pierwszym rzędzie karmiono zwierzęta domowe. Na­
stępnie sprawdzano i owijano słomianym powrozem drze­
wa owocowe w sadach. Gospodarz sprawdzał czy dobrze 
napalono w piecu, bo przecież w nocy ma narodzić się Dzie­
cię, więc należy zadbać, aby nie marzło. Po zakończeniu 
wszystkich tych czynności zasiadano przy wigilijnym stole. 
Zwyczaj dzielenia się opłatkiem pojawił się na Kaszubach 
dopiero po I wojnie światowej. W skład wieczerzy wchodzi­
ły najróżniejsze płody rolne: groch, fasola, mak, ziemniaki, 
kapusta, suszone grzyby i owoce. Spożywano kluski z tar­
tym makiem i suszem owocowym zwanym brządem , kapu­
stę z grzybami. Na całym obszarze Kaszub tego dnia, jedną 
z potraw wigilijnych były śledzie, natomiast w części nad­
morskiej lub w okolicach jezior wiele innych gatunków ryb 
przyrządzanych na różne sposoby. Na Nordzie (północna

część Kaszub), wigilijnym specjałem był gotowany węgorz 
z kluskami i śliwkami lub węgorz solony z ziemniakami 
w mundurkach. Kaszubskie gospodynie przygotowywały 
wigilijną wieczerzę składającą się z siedmiu, dziewięciu lub 
dwunastu potraw. Podczas wymienionego wieczoru śpiewa­
no kolędy, a także czytano fragmenty Pisma Świętego.

Starym zwyczajem, niezwykle znanym w całej Pol­
sce, jest pozostawianie wolnego nakrycia przy stole prze­
znaczonego dla zbłąkanego wędrowca oraz dla bliskich 
zmarłych. Podobnie jak w innych częściach Polski pod 
obrus kładziono trochę słomy lub siana. Zwyczaj ten przy­
wędrował na Kaszuby dość późno. Bardziej znany i prak­
tykowany był zwyczaj stawiania w kącie izby snopka żyta. 
Był to symbol dobrych plonów w nadchodzącym roku. Po 
wieczerzy wigilijnej powrózkami ze wspomnianego snopka 
obwiązywano w sadach drzewa owocowe. Dla wymuszenia 
dobrych plonów, gospodarze stukali w każde drzewo obu­
chem siekiery, grożąc tym mniej urodzajnym ścięciem. Stu­
kano także w ule, zadając pytanie:czy pszczoły żyją?

rys.: Marian Busier, Choinka

Zwyczaj stawiania choinki w domostwach, poja­
wił się na Kaszubach dość późno, dopiero na początku XX 
wieku. Zwyczaj ten przywędrował z Niemiec. Początkowo 
pojawił się w miastach, a następnie w bogatszych domach 
na wsi. Ludzie biedni nie mogący sobie pozwolić na zakup 
świątecznego drzewka, stawiali na stole mirtę w doniczce
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i przyozdabiali ją podobnie jak choinkę. Z biegiem lat zmie­
niły się ozdoby choinkowe. Dawniej były to najczęściej 
słodkości, owoce lub ręcznie wykonane ozdoby z papieru, 
słomy lub innych materiałów. Pod choinką stawiano żłóbek 
z Dzieciątkiem lub szopkę. Dziś najczęściej spotykane są 
fabrycznie wykonane bombki. W niektórych kaszubskich 
domach można spotkać ręcznie malowane bombki nawiązu­
jące zdobnictwem do kaszubskich haftów itp.

Na południowych Kaszubach istniał zwyczaj zwią­
zany z kultem zmarłych. W noc wigilijną pozostawiano na 
stole trochę potraw dla odwiedzających dusz. Pozostawiano 
również wolne miejsce przy piecu, aby przybysze z zaświa­
tów mieli się gdzie ogrzać. Dla duszy nieżyjącego gospoda­
rza, stawiano w chlewie stołek, aby mogła sobie odpocząć 
i porozmawiać ze swymi zwierzętami.

Noc wigilijna to według wierzeń kaszubskich czas 
pełen cudów - drzewa puszczają rzekomo latorośle, drze­
wa owocowe kwitną i owocują. Woda w źródłach i strumie­
niach zamienia się na chwilę w wino. Wspomniane cuda 
ustają po północy. Kto spożyje takie owoce lub napije się 
wymienionego wina nieświadomie tego czeka wiele szczę­
ścia w przyszłym roku, natomiast kto zrobi to celowo może 
spodziewać się w nadchodzącym roku wiele nieszczęścia, 
a nawet śmierci. Noc wigilijna to także czas wróżb dla 
młodych panien, które pragną wyjść za mąż. Do tego celu 
wykorzystywano wymieniony wcześniej snop wigilijny, 
z którego panny wyciągały źdźbła. Odwiedzający tego dnia 
kolędnicy (gwiózdczi), byli często zapraszani do wigilijne­
go stołu i obdarowywani owocami i słodkościami.

Dawniej w dniu wigilijnym istniał niepisany zwyczaj 
niepożyczania czegokolwiek sąsiadom. Wierzono, że ma to 
zapobiegać kłótniom oraz chorobom zwierząt w najbliższym 
roku. Dlatego też przed wspomnianym dniem starano się od­
dawać wszystkie pożyczone przedmioty. Przed pójściem na 
pasterkę gospodarze budzili zwierzęta domowe słowami: 
me tero jidzeme na pasterka, pójta z nami (my teraz idziemy 
na pasterkę, pójdźcie z nami). Podobnie budzono drzewa w 
sadach. W domach, które były umiejscowione przy drogach 
wiodących do kościoła zapalano łuczywo lub świece, aby po­
dążający na pasterkę nie zbłądzili w ciemnościach. Na wzgó­
rzach rozpalano w podobnym celu duże ogniska.

rys.: Marian Busier, Noc wigilijna - w drodze na pasterkę

Święta Bożego Narodzenia
Pierwszy dzień Świąt Bożego Narodzenia spędza­

no w gronie rodzinnym. Natomiast w drugi dzień wymie­
nionych Świąt odwiedzano sąsiadów, aby złożyć życzenia. 
W nadmorskich stronach Kaszub, rybacy skupieni w ma- 
szoperiach schodzili się u swojego szypra, omawiając waż­
ne dla tych związków sprawy. Obecne były także kobiety 
i młodzież. Na stołach pojawiało się piwo, czasem nawet 
grywano w karty, ale spotkania miały charakter poważny, 
nie odbywały się tańce.

Bogactwo kaszubskich obrzędów nie kończy się na 
Bożym Narodzeniu. Po nim przychodzi czas na kolejne ob­
rzędy związane z Nowym Rokiem, Świętem Trzech Króli, 
ale to już temat na następny artykuł.

Andrzej Busier

Kaszebsczi nórceszk
Dzysó w najim Nórceszkń móme wejimk z Öbjawieniö 
Pańsczegó z Ewanieleji wedle Swiätegö Mateusza 2, 1-12, 
a też wejimczi dwóch pówióstków Alojzego Nógla.

Objawienie Pańscze
A czej Jezes sä narodzył w Betlejemie w Judeji za 

panowanió Heroda, tej hewö mädrzcowie z Pörenkü przesz­
łe do Jeruzalemü i rozpetiwele sä: Dze je nen nowo naro­
dzony żedowsczi król? Bö me jesme üzdrzele jegö gwiözdä 
w Pörenkü i przeszłe mii złożec pokłon.

Czej uczuł to król Herod, urzasł sä, a razä z nim całe 
Jeruzalem... Tej Herod dół so przewółac mkejamkó nech 
madrzców i wepitół jich dokładno ó czas, w jaczim na gwi- 
özda sä üköza. A czerejące jich do Betlejemü rzekł: Biójta 
tam i pilno wepetiwöjta sä ó dzeckó, a czej je nalezeta, dójta 
mie do wiedze, żebejó też mógł jic a złożec Mü pokłon.

Óni, czej wesłechele króla, üdele sä w droga. A wej 
na gwiózda, co jä widzele w Pörenkü, szła przed nima, jaż 
przeszła i stanła nad mölä. Dze no dzeckó beło.czej üzdrzele 
gwiözdä, baro sä üceszele. Wstąpile do checze, a üzdrzele 
Dzeckó z Jegö Matką, Mariją; üpedle na twórz i Mü sä 
pókłónile. Aötemle swöje skarbe i öfiarowele Mü dare: złoto, 
kadzedło i mirra. A czej dostele w spikü nókóz, żebe nie jic 
nazód do Heroda, jinszą drogą sä üdele do swojego kraju.

Zarzekli zedżer
Beło to we Wilejä Godów. Wieczerza ju bela zjadło, gwiózd­
czi ju üszle. Na podłodze stoją westrojonó danka, chtemy 
czpk sygół jaż do pósowe. Pod danką zaböwia sä z bestrim 
püczkem malinko Szulka.

Tak jak kózół stóri kaszebsczi zwek, negó dnia cało 
chowa dosta lepsząjóda, dzrzewiäta bełe mocno óbrzeszone 
słomą, żebe nie zmiarzłe, zós tósz z püjkä wegrzewałe sä kół 
cepłegó piecka. Stark, starka, tatk, nenka szle na pasturkä. 
Doma ósta le Szulka. Ona haszka mimie w łóżku. Ódeckła, 
czej stóri zedżer ódezwół sä ledzczim gówórem i pitół sä 
sóm se:
- Jak długo jesz mdä żdół?
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- Na co?- spita sä dzewczä i czej sä przezdrza, tej zamiast 
zegra üzdrza knöpiczka w swöjim wieku.- Chto te jes?- spita 
sä Szulka.
- Jó jem knöpä w twójim wieku.
- Kuli te mósz lat?
- Sto- rzekł knóp.
- To niemóżebno!- zdzewia sä dzewczä i przezdrza sä na 
scanä i sä urzasła:
- Chdze ostoi zedżer?
- Jó bel zedrą- rzekł knópiczk.
Rozgörza sä tero Szulka i rzekła:
- Łżesz!
- Nie. Jó gódóm pröwdä- rzekł knóp- Sto lat temii nipócó 
cota zamienia mie w zedżer i rzekła, że rechli nie mdä miół 
z nowa ledzczi póstaceji, jaż chtos z dzecy w Wilejä Godów 
mój gówór iiczeje.
- Tero jó wszetkö rozmiejä- rzekła uceszonó Szulka.

Jiwer stóri Gwiózdczi
Przóde Gwiózdczi, chteme chódałe pó Kaszebach, 

mieszkałe we Gduńsku. Od Barbarę jaż do trzecy adweńto- 
wi niedzele one chódzałe pó bógatech gduńsczich kromach 
i kiipiałe tam: zabówczi, bómczi, szekölade, küszczi, jabka 
i órzeche dló pósłesznech dzecy.

Jedna z tech Gwiózdków mia ju kupione ful miech 
dórenków, a tej nógle ona zachorzała. Czej ona haszkała, 
tej zdżinął ji ten miech, a czej öna sä welekarzeła, tej ona 
zaczäla szekac kradnisza. Ona szła nóprzódka do szandare, 
ale ten kradnisza nalezc ni mógł. Tej ona szła na renk i sä 
wepetowa ledzy, cze oni ji miecha z dórenkama nie widzele. 
Czej ona przeszła nad Mótława i zaczała sä gduńsczich bóf- 
ków ó ten miech petac, tej öni zaczäle sä z Gwiózdczi wesz- 
czerzac. Gwiózdka szła smutno dali. Czej ona szła dodóm, 
öna sä spita ó to gółąbka.ten też ó niczim nie wiedzół.

Beła ju Wilejó Godów. Beło óprzepółniu. Beł ju 
czas wereknąc w drogä. Gwiózdka mia w tim dniu óbeńc: 
Wesoką, Osową, Bamiewcz i Matamiä. W tim czasu nie 
beło tam teli biidinków, co tero, le tam sam stoją jakoś 
checz. Do dodómii Gwiózdczi przeszle:bócón, kóń, kózeł, 
kóminiórz, szandara, strech, baba, śmierć i pürtk. Oni żdele 
tam i rozmiszlele nad tim, co zrobić, bo bez dórenków oni ni 
mógle nigdze wereknąc.

Stała sä ju noc. Stóri zedżer na róteszu webił jed- 
nósce razy. Store petrochówe latarnie óswietliwałe störe, 
wąscze drodżi. Ledze pömale zaczäle jic na pasturkä do 
Swiategó Niklósza.

Wnym przed dwierze Gwiózdczi zajachół wasąg. 
Zazwóniłe zwónczi, cziledzesąt krósniatów nalazło sä w ji- 
zbie i oddało Gwiózdce püsti miech i lestä z pósłesznyma 
i niepósłesznyma dzecama. Gwiózdka nóprzód jich szkalo- 
wa, ale czej öna sä dowiedzą, że krösniäta rozdałe dórenczi 
wedle spisu, chteren ona zrobią, tej öna sä ücesza.

Pósłeszne dzótczi sä ceszełe, że one dostałe dóren­
czi. Niepöcejösze sä też ceszele, bó nie dostele w tim roku 
körbaczä.

Szemi morze
Szemi morze, szemi bór,
Jidze śpiewa zeza gór.
Urodzył sä Jezesk małi,
Żórotny, a tak wspaniali.
I wecygó rączczi swoje 
I sä wprószó w serce twoje.
Przejim, dzeckó, Gó ze tezą 
I sä modle kąsk ze mną!

Heł' na dunie checz, a z ni 
Tam na Bółce wid derżi.
Rebók cygnie do dóm w bóce 
Na wileją w Swiäti Noce,
Bene w checze zbóżnó śpiewa. 
Nenka móltech uszekówa. 
Jezesk przeszedł. Tam mdze ród, 
Dze kol k€mka trój no dzótk.

Tobie, Zböwco, dzäka, teza,
Tobie, Jeże, miłota!
Żegnój wcyg naje üstrzeche,
Wej, jak Kaszebskó Ce kóchó!
Górze, złosc e nieiibetczi 
I przegrzeche nekój wszetcze!
Dój übetk e zgodno żec,
A róz w niebie wespół bec!
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Wanogi po Kaszubach
Najwyższe wzniesienie w Gdyni - Donas

W jednym z poprzednich numerów Gdinskiej Klęki 
pisaliśmy o powstałej w zeszłym roku wieży widokowej 
umiejscowionej na Kolibkach. W tym numerze przedstawi­
my kolejne miejsce na mapie Gdyni związane także z wieżą 
widokową oraz z dość bogatą historią. Omówione zostanie 
najwyżej położone w Gdyni miejsce zwane - Donas (205,7 
m n.p.m.), umiejscowione w okolicach gdyńskich dzielnic 
- Dąbrowy i Wiczlina.

Skąd wzięła się nazwa wzniesienia - Donas? Po­
czątkowo każdy z nas skojarzy tę nazwę z polskim zwrotem 
-„do nas”. W przypadku tego wzniesienia nazwa jest jednak 
pisana łącznie. Nie jest to błąd. Wymieniony zwrot pochodzi 
o niemieckiej nazwy Dohnasberg. Aby dokładnie wyjaśnić 
to określenie, trzeba odnieść się do historii tego miejsca. 
W czasach zaboru pruskiego, w 1801 roku, na wspomniane 
tereny przybyli osadnicy z Wirtembergii, zakładając osa­
dę położoną wokół opisywanego wzniesienia. Wspomnia­
ni niemieccy koloniści osiedlali się na bardzo korzystnych 
warunkach, otrzymując szereg przywilejów od władz pru­
skich. Obszar ówczesnej osady wyglądał zupełnie inaczej 
niż w obecnych czasach. Nad całością górował niezalesiony 
szczyt Donas. Wokół odznaczały się charakterystyczne bia­
łe chaty, stodoły oraz duża ilość niewielkich oczek wodnych 
(około pięćdziesięciu).Wymieniona wieś była nazywana 
w ówczesnym czasie w języku niemieckim - Dohnasberg, 
a po polsku - Kolonia. Od niemieckiej nazwy Dohnasberg 
pochodzi obecnie stosowane określenie wzniesienia - Donas.

Dziś nie ma już oczek wodnych oraz innych śladów 
dawnej osady. Większość obszaru wzniesienia Donas jest 
zalesiona, góruje nad nim 70 metrowa wieża telekomuni­
kacyjna firmy Centertel, która stanęła tutaj w 2004 roku. Na 
wysokości 26,5 metrów wspomnianej wieży znajduje się 
platforma widokowa, udostępniona dla turystów w okresie 
wiosenno-letnim.

Pozostałością po dawnej osadzie jest ukryty pomiędzy 
starymi lipami, zniszczony ewangelicki cmentarz, nie- 
wyszczególniony na żadnych mapach. Cmentarz poło­
żony jest zgodnie z luterańską tradycją na uboczu daw­
nej wsi. Ostami mieszkańcy osady byli tutaj chowani 
w czasach II wojny światowej. Dziś o ich dawnej obecności 
świadczą górujące nad cmentarzem cztery wiekowe świerki 
przypominające o założycielach Kolonii. Świerk niewystępu- 
jący naturalnie na tym obszarze, pojawił się na wymienionych 
terenach właśnie za sprawą niemieckich osadników, a przede 
wszystkim gospodarki leśnej prowadzonej przez pruski za­
rząd lasów. Obszar Kolonii został przyłączony do Gdyni 
w 1973 roku. Być może historia zatoczy w najbliższych la­
tach koło i wokół wzniesienia Donas powstanie wielki gdyń­
ski cmentarz komunalny. Wstępne założenia zagospodarowa­
nia przestrzennego tego obszaru zakładają taką możliwość. 
W 1945 roku rejon wzniesienia Donas, ze względu na swe spe­
cyficzne usytuowanie (świetny punkt obserwacyjny i obron­
ny, dający znakomitą możliwość ostrzału), był miejscem za­
ciętych walk pomiędzy wojskami radzieckimi i niemieckimi. 
Wzniesienie zostało przystosowane przez Niemców do samo­
dzielnej obrony. Wokół Donas wybudowano cztery linie tran- 
szei. Obecnie po niemieckich umocnieniach w tym miejscu 
pozostało niewiele śladów. Do dnia dzisiejszego zachowały 
się resztki trzeciej i czwartej linii transzei. Pozostałe dwie li­
nie zostały zniwelowane, znajdują się na nich pola uprawne.

Tekst i zdjęcia: Andrzej Busier
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